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Jutro Ś . Celestyna.
Wschód s ło ń .  o god. 5  min 2 „ .  —  Zachód o g. 6 m. 50 .

Z  Petersburga. [26) Marca.
RESKRYPT CESARSKI,  

w ydany na imię inspektora ja z d y  rezerwowej, 
jen era ła  ja z d y  hrabiego  Nikitina.

Hrabio Al exv synu Piotra! Otrzymawszy pismo  
wasze z daty 2 4  lutego, oraz znając łaskawe na was 
względy w iekopom nego Ojca MEGO. Pojmuję smutek 
wasz z powodu zgonu w spójnego Naszego Dobro­
czyńcy. Całe życie Jego poświęcone by ło  Rosji, i On 
ocen ia ł  sprawiedliwie takich jak wy w spó łp racow n i­
ków na polu s łużby  Ojczyźnie bezwarunkowo przy­
chylnej. D °  stałego jego  opiekowania się urządze­
niem osiadłości wojskowych, przyłączyło się w  osta­
tnich czasach staranie o zaopatrzenie w stosownej po­
rze armji Południowej i Krymskiej w niezbędne 
z powodu obecnych okoliczności artykuły żywności.  
Tak w jednym jak i w drugim względzie uspraw ie­
dliwiliście zupełne jego  oczekiwania. Pozostaje nam 
jedna pociecha— w dalszem urzeczywistnianiu Jego 
błogich planów i zamiarów. W zupełnem  przekona­
niu, że znajdę w was w dążeniu do tego celu taką sa 
mą, jak dotąd, gorliwą pomoc, przyjemnie MI jest 
powtórzyć wyrażenie szczerej tak Ojca MONARCHY 
naszego jak i MOJEJ wdzięczności za pożytek przyno­
szące zasługi wasze.

(.Pozostaję ku wam na zawsze życz l iw ym .«
Na oryginale W ła sn ą  JEGO CESARSKIEJ  

MOSC1 ręką napisano:
» ALEXANDER.”

St. Petersburg, 2go  marca 1 8 5 5  roku.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R o zk a z  do Z a r z ą d u  C yw ilnego  K r ó le s tw a  Polskiego.

[.' PRZEZ NAJWYŻSZE ROZKAZY JEGO CESARSKO 
KRÓLEWSKIEJ MOŚCI,  w y d a n e  do  z a r zą d u  cywi lnego .  — 
W St. P e t e r sb ur gu ,  dnia 8 go  lutego 18 5 5  r o k u . — Posunięc i  
za wy s łu gę  lat: Na r a d c ę  kolegja lnego:  Nauczyciel  insiylutu 
g o s p o da r s t w a  wiej skiego i l e śnic twa  w Mur ymonc i e  Bełza.  
Z r a d c ów  dwo ru :  P.  o.  d y r ek t o r ów  gi tnn.  gub er n j a l ny ch :  
w S u w a ł k ac h  S t rachowicz ,  i w P io t rkowie  Beiihel ,  i s Ur s zv  
nauczycie l  t egoż  g i  i d  n. Dembicki .  Z a s e s o r ó w  kolegj a lnych 
na r a d c ów  d wo r u :  Były u r zędn ik  do  szczegó l nych  po r uc z e ń  
pr zy  ku ra to rze  ok ręgu  n a uk o we go  War sz awsk i ego ,  o becn i e  
p. o. u r zędn ika  d o  s z czególnych  p o r u c z e ń  przy  N a m i e s t n i ­
ku Kró les twa  Pągowski ;  s t ars i  nauczyc ie le  gimnazjów:  g u -  
be r n j a l ne g o  w  Płocku Skup i ewsk i  i w  P io t rkowie  Dembicki ;  
nauczyc ie le  wyższej  szkoły realnćj  w  Kaliszu Dą browski  
i Ki r chner .  Z r a d c ó w  h o n o r o w y c h  na  a s e s o r ó w  kolegjal -  
nych:  I n sp e k t o r  g i mna z j um w  P iot rkowie  Olszański ,  młods i  
nauczyc ie le  g imnazjum:  w Lubl inie  Ł ap a r ewi cz ,  i w  W a r ­
szawie  Wr ób l ewsk i ;  nauczyc ie l  szkoły wyższój  realnój  
w Kielcach Jezierski :  na dz or c a  e t a t owy  szkoły  p o wi at owć j

w Łowi czu  Troszczyńsk i ,  i nauczyc ie le  szkoły powia towćj
0 5 klasach w Warsz awi e ,  s t a r szy  Izdebski ,  i mł odszy  Ma- 
zurkowski .  Na  r a d c ó w  h o n o r o wy c h .  S t a r szy  nauczyc ie l  g i ­
mnaz jum r e a l ne g o  w Wa r sz awi e  Bar; nauczyc ie l  na d e t a t owy  
t egoż  g i mna z j um Chołody,  i nauczycie l  szkoły powi at owe ;  
realnćj  w  Wł oc ł awku  Mączewski .  Z sekre t a r zy  kolegjalnych:  
S tar szy p o m o c n i k , dy r ek t o r a  o b s e r w a t o r j u m  a s t ro n om ic z n e ­
go w Wa r sz awi e  Prażmowski ;  i n spe k to r  szkól  r z ą d o w y c h
1 p r y w a t n y c h  o k r ęg u  n a u k o w e g o  War sz awsk i ego  f lo ros ze-  
wicz,  i nauczyc ie l  szkoły'pówi at owój  w S a n d o m ie r zu  S z a -  
buuieWicz Z r e ge s t r ą t o r ó w  ko leg j a lnych  na se k re t a r ze  g u ­
bern j a lnych :  W zarządzi e  ok r ęg u  n a u k o w e g o  War sz awsk i e­
go: Młodszy p omo cn i k  naczelnika s to łu  Dorant .owicz,  i p i ­
sarz l i es ter ,  pomo c n ik  sekre t ar za  Wa r sz aws k i ego  komi te tu 
eza mi na c y j ne go  Kęszycki .  Przyjęci  do s ł uż by  z r a ng ą  s e ­
k re t arza  kolegjalnego:  Kandydac i  CESARSKIEGO S. Peter s  
b u i g sk i eg o  u n i wer sy t e t u  Zapaśnik  i Zieliński,  do  komisj i  do 
rew.zj i  i u ł ożen i a  p r aw  k ró l es twa  Polskiego,  z za l i czeniem 
do niej w cha r ak t e r ze  u r zę dn i ków kom.  rząd.  sp ra wi ed l  
wości .  Przyjęty do s łużby z d y mi s j onowa nyc h :  Asesor  k o - 
egj a lny  Pol łomk,  do Warszawskie j  k o m o r y  sk ł adowej  na  u-  

r zędnika  dla obz na j mi en i a  się ze s ł uż bą  ce lną .  Przyję ty do 
s ł uż by  z r a n g ą  se k re t ar za  kolegja lnego.  K a n d yd a t  CESAR 
SKIEGO S.  P e t e r s b u r gs k i e g o  un i wer sy t e t u  Gamale j a ,  na u 
r z ęd mk a  do p i sma  w kancelar j t  pr zybocznój  Namies tn ika  
Króles twa.  Posuni ę t y za odznacz en i e  się w s ł uż b i e  z rze 
czywis t ego  radcy s t a nu  na r a d cę  tajnego:  Zos t a j ący  przy 
Namies tn iku Króles twa Polskiego Oczkin,  z pozos t awi en i em 
przy Namies tn iku.  Mianowany:  Dy r ek to r  kaucelar j i  komisj  
r ządowój  s p r a w  we wn ę t r zn y c h  i d u c h o w n y c h  , rzeczywis ty 
r ad c a  s t anu  Staryukiewicz ,  s t a r s zy m u rzędn i ki em własnój  
kancelar j t  J E o O  CESARSKIEJ MOŚCI,  sek re t ar j a t u  s t anu 
k r ó l es t wa  Polskiego.  Posunięc i  aa  sekre tSrzy  kolegj a lnych 
P o mo c n i cy  n a ds t r a ż n i ków Kaliskiój b r y g a dy  sllraży g r a n i -  
cznćj  Dawi dowi cz  i Dutkowski .  Na r e ge s t ra t or a  ko l eg j a lne­
go:  Pi sarz  k o mo ry  celuój  Py z d r y  Solecki .  Przyjęty do s iu-  
zby  z dymi s j on o wa n y ch :  Uwol ni ony  w r.  ł 8 5 2  z u ł ańs k ie ­
go J e go  Cesarskiój  Wysokośc i  Arcy-ks i ęc i a  Aus t r j ackiego 
Alber ta  pu ł ku  w r a n d ze  s z t a bs - ro t mi s t r za  Os t a chewi cz ,  na 
p. o. b u r mi s t r z a  mias ta  Biały w  gu b er n j i  Lube l sk i ś j .  P o s u ­
nięci  za wy s łu g ę  lat.  Z r adc y  d w o r u  na  r a d cę  kolegja lnego 
Dyr ek t or  ko mo r y  celnś j  WierzbołóW Koraaroicki .  Z s e k r e t a ­
rza kolegj a lnego na r a dc ę  honoroWego:  Na dz or ca  przykó- '  
m ór k a  c e l nego  Ni esu ł owi ce  d ' Ob y r n .  Z sekre t a r zy  g u b e r ­
n j a lnych na s e k re t ar zy  kolegjalnych:  T łumac z  Warszawskió;  
k om or y  s k ł adowćj  Bogowolski ,  i tVags tempelmejs t f er  tejże 
k om or y  Kowalewski .  Z r eg e s t r a t o r a  ko l eg j a lnego  na sekre  
t arza gu b e r n j a l ne g o :  Pisarz ko mo r y  celnej  T o m a s z ó w  Mali­
nowski .  (Dok.  nas tąpi ) .

R a d a  a d m in i s t r a c y jn a  k r ó l e s tw a .— Zważywszy  ze  na b u ­
d o w ę  drogi  zelaznój  St .  Pe t e r s b u r gs ko - Wa r sz a w s k i e j ,  p o ­
t rzeba  j e s t  za j ąć  p e w n e  częśc i  g r un t ów  z d ó b r  Czyżewo-  
Koście lne  i Mianowo,  w . p o w i e c i e  Os t r o ł ęc k i m g ub er n j i  Pło-  
ckiój p o ł ożonych ,  z apa t rz yws zy  się na a r ty ku ł y  1 i 3 p o s t a ­
no wi en ia  sw e g o  z dnia  6 (18)  c z e r w c a  1 8 5 2  r . ,  na w n i o ­

sek komisj i  r ządowój  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i ducho wn yc h ,"  
pos t anowi ła  i s t anowi :  13  dz ies ia tyn i 6 7 1  sążni  kwadr ,  
g run t u z d ó b r  Gzyże wó-Koś c i e l ne ,  b ę d ą c y c h  w ł a s no śc i ą  Do ­
roty z Oś mi a łowsk i ch  Sokoł owski ś j ,  L eopo l da  O ś mi a ł o -  
wskiego małżonki  i 2 dz ies ia tyn i 1 6 8  sążni  k wa dr ,  g r un t u  
z d ó b r  Mianowo,  do Fra nc i szka  Ko ch a n o ws k i e g o  n a l eż ą ­
c ych,  mają  b yć  zajęte na b u d o w ę  d r og i  że l aznś j  St.  P e t e r s -  
borgśko-Warsz i fwsk ie j .  Zajęc ie  to z p o w o d u  użytecznośc i  
j iubl icznśj  p r z y wi edz i onem będz i e  do  skutku w e d ł u g  p r a ­
wideł ,  p o w o ł a n e m  wyżśj  p os t a n o w i e n i em  p rz e p i sa n y c h .

—  Jego  K W. Książę A l e x a n d e r - Lu d w i k -K r y s t j an - Je r zy -  
F ry d r yc h -Emi l  H e s s e n -D a r m i ta d t ,  p r zyby ł  z zag ran i cy  do 
t V a r s z c w y .

—  Adj ut an t N.  Króla  b i lgi jskiego,  j e n e r a ł - l e j t n a n t  b a r o n  
C h a za l , wy j echa ł  do P e t e r s b u r g a .

—  W d a l sz ym ciągu o gł osz en i a  o k weśc i e  na korzyść  
szpitali  War sz awski ch ,  dodaje ,my ' jeszcze iż n a s t ępu j ące  
JJWW. i VVW. d amy ,  p rzy j ę ł y  na s i ebie  ten o b o w i ą z e t :  
W kapl icy Sgo Kaz i mi er za , . Róża z h r a b i ów  Potockich  h r a ­
bina  Zamojska,  wr a z  z córką  swoją  h r ab i an k ą  Różą Z a m o j ­
ską. W kościele  par a f ja lnvm P. Marji ,  b a r o n o w a  R a s t a w i e -  
cka.  W kościele PP-  Wizytek:  Hor t ens j a  h r a b i an k a  M a ł a ­
c h o ws ka  w t owar zys t wi e  h r ab i ank i  Pelagj i  Potocki ś j  i H e l e ­
ny księżniczki  Sanguszk  ównćj .  W kościele  po-Pa u l iń sk i  m 
Sgo Ducha:  Liza Przezdzi ecka  w t owa r zy s t wi e  p a n n y  K o n ­
stancj i  L ac hma n .

—  Wvszlo z d r u ku  d r ug ie  Wydanie  s t u - n o w y c h  p o w i a ­
stek St an i s ł awa  J a chowi cza  Dos tać  m o ż n a  w e  wszys tk i ch  
ks i ęga rn i ach  i sk ł adach .  P róc z  zwyk ł ych  s k ł a d ó w  dos t ać  
mó żn a  t ego  dzie łka  pr zy  ul i cy Krakowskie  -  P r z e d m ie śc i e  u 
p. Kr upcck i ego  i Błaszkowskiego,  p r zy  ul icy DIugićj  w s k ł a ­
dzie p r z e m y s ł o w o - k o m i s s o w y m  p a n a  Or ło ws k i eg o  w hote lu  
Polskim,  na Kr ak o w s k i ć m -P rz e d m ie śc i u  w  składzie  p. K o r ­
ne l i a ,Kucińsk i ego  i p. Szus t r a ,  pr zy  ul icy W i e r zb o wć j  u p.  
Wojczyńsk iego  i p.  Szus t ra  w d o m u  D mu sz e ws k i e g o ,  p r z y  
ul icy Dlugićj  u p. Bi tszan.  Ce na  na wel inie  ra. 1, na z w y ­
kłym p a p ie r ze  cóna  sk l e po wa  kop.  7 5 .

— Ni e d a w n o  z a powi edz ia ne  w m ni e j s z ć m' p i ś mi e  Tablice  
u ła tw ia ją c e  o b l iczan ie  o p ła t  s t f p lo w y c h  p r zy  czynnoś c i ach  
r io ta r j a lnvch i l i cytacyjnych,  niemniój  u ł a twi a j ące  rewizją  
tychże  op ł a t  b e t  w d a w a n i a  s ię w  s z c z e g ó ł o w e  ob ra c h u nk i ,  
wyszły z d r uka rn i  J. Unger .  Sp rz e d a j ą  s ię w  tejże d rukarn i ,  
oraz w znacznie jszych k s i ę g ar n i ac h  W a r sz awy  p o  cenie  ru 
bel sr .  1.

— , , Kości e lny  w dzień Wielkićj  Nocv , “  j e s t  to tytuł  t y l ­
ko co wyszł ś j  z p o d  p ra s s y  drukarskić j  b r oszurk i ,  u l u b i o ne ­
go au t ora  ba j ek  St.  J a chowi cz a  z n i emieck iego ,  k t ór ą  n a b y ć  
można  we  wszystkich ks i ęga rn i ach  w  Warsz awi e ,  j ako  też 
w składzie  r ozmai tośc i  M. Konopack i ego ,  w g m a c h u  W a r ­
s zawskiego  t o w ar z ys t w a  d o b r o cz y n n oś c i  Ner  3 7 0 ,  po  cenie  
kop.  10 .

—  Dyrekc j a  d rog i  żelaznćj  Wa r sz a ws ko - Wi o de ń s k ić j  z a ­
wi adami a ,  że w  d n i u  2 7  m a r c a  (8 kwietnia)  r.  b ,  to j es t  
w p i e r wsz y  dzień  Wielkiej  Nocy  od jedz i e  z W a r s z a w y ,  t y l ­
ko j ed en  p oc i ą g  o so b o w y ,  o godz ini e  ó ś j  p o  p o ł u d n i u  do

U ŚM IECH  LO SU .
P O W IE Ś Ć

przez

Włodzimierza Wolskiego.
t o m  Tnzr.ci.

(C iąg  da lszy) .

—  Cóż zrobimy ze stangretem? przerwał nagle 
Szerjotowi niższym i nieco ehrzypiącym głosem Ne- 
mrod, któremu iskry błysnęły w źrenicach.

•— Róbcie jak się wam podoba, ale ja muszę po­
wozie, odparł z lekkim uśmiechem Szerjot, zapala­
jąc cygaro od cygara Edwarda, który przyglądał się 
uważnie Nemrodowi, nucąc sobie zcicha jakąś w ło­
ską arjetkę.

—  La question est Jh (otóż pytanie), co się sta­
nie z woźnicą, wtrącił Artiur, podnosząc na uszy 
kołnierz od futra.

—  Ja wam poradzę, odezwał się znów Szerjot. 
Na co chłopak ma pędzie za nami na szkapie? Olża 
nów tuż przy samćj stacji, wszak także do Marżań- 
skiego należy. Każesz komu stamtąd odwieść karetę,

—  Tam na karczmie proszę jaśnie pana siedzi 
Jakób, co dawniej był stangretem, wtrącił pokornie 
woźnica.

—  O, na karczmieJakób, dawny stangret. Pro­
szę cię, Alexandre, nie odmów mi tej grzeczności.

—  Mais ma foi, to nawet troszeczka oryginał 
nie, że nas pięciu w karecie jechać będzie jakby 
żydków na szabas. Zezwól!

—  Z największą chęcią, aby wam tylko było wy­
godnie.

— Będzie wygodnie, dodał konsyljarz, który 
pierwszy wsiadł do karety. Nemrod zapraszał do 
nićj Edwarda lecz Szerjot rzekł zwolna:

—  Ty ze mną razem, dobrze?

Edw ard  kiwnął głową. Woźnica oddając bat i 
lejce Szerjotowi, niziutko się ukłonił na widok d u ­
kata, który mu ten cisnął już z kozła. Edward, 
którego oka także ten dukat nie uszedł, s iadł przv 
Szerjocie i czwórka gniadoszów posunęła żwawo po 
grudzie karetę. Słońce zimowe wyraźnemi promie­
niami odbijając się w oknach pałacu, rumieniło śnieg 
zalegający pola w dziwacznych festonach po sosnach 
rozsypany, Okolica prawdziwie Mazowiecka, z jednej 
strony bór, z drugiej pole, może i piachy, teraz śnie­
giem przysypane. W  karecie Nemrod udawał, że

drzemie, Artiur cichaczem trącał konsyljarza, dając 
mu do zrozumienia, żeby odkorkował butelkę, a 
Szerjot tymczasem raźnie popędzając konie, zapytał 
Edwarda wesoło, czy mu wygodnie i c a ł u j ą c  go 
w twarz, poradził, żeby szkatułkę z pistoletami po­
stawił na kolanach, bo mu pewno cięży pod pachą.

—  Opowiedzże mi teraz dokładnie o co wam 
poszło z Nemrodem? Daję słowo, dotychczas nie 
rozumiem i czasu prawie nie miałem na w y  wiedze­
nie się od was prawdy, zapytał Edw ard zcicha.

—  Artiur jak wiesz był pijany i niech Bogu za 
to dziękuje. Ciężała mu widać na sercu urojona o- 
braza o Cecylję, zaczął przegrywać, wino dodało o- 
dwagi i —  "obraził mnie śmiertelnie, 
z nim naprzód rozprawimj,

—  Z początku grubo bardzo byłeś przegrany, 
powiedz mi, przepraszam cię, skąd wziąłeś tyle pie­
niędzy, bo wiem, ie  ich w  ostatnich czasach nie 
wiele miałeś?

OkoSzerjota ponuro błysnęło; palnął z bata i k rew  | 
widać uderzyła mu do głotfy, bo sinąwe rumieńce 
wystąpiły na twarz czerwonaWą od mrozu.

—  Pieniądze trzeba znaleść koniecznie, kiedy 
ch koniecznie potrzeba, odszepnął po angielsku i 
pomyślawszy przez chwilkę, twarz mu wyspokojnia-

aoaaio o- m

To. tei M

egrany,—  ■



Gr an i cy  i Łowicza,  a z t ychże  stacji  p r z y bę d ą  do W a r s z a ­
wy,  o godzinie  ł l ń j  wieczór .  Inne pociągi  w dniu  t ym kur -  
■ o w a ć  n:e będą .

—  W d n i u  o n eę d a j s z y m w tn. Płocku wy k on a n ą  została 
ka r a  wvs ta wi en i a  p o d  p rę g i e r z em z p i ę t no wa n i em,  n o -os o -  
bte  Ja na  ł o c h o w s k i e g o ,  za rozbój  na p o z b a w i en i e  wszel ­
kich p r a w  i zes ł ani e  do  r o b ó t  ciężkich w t wi er dzy  p r zez  lat 
12  i ch ł o s tę  1 6 0  razów,  wyr ok i em p r a w o m o c n y m  sk a­
zanego .

(Art nad  ) — 7. gon d o b r e g o  ob ywa t e l a  s taje się dla ws pó ł -  
oBywate l i  s t r a tą ,  t ćm dotkl iwszą ,  irn ściś lejszy z nim i dłuż-  
s z v  wiązał  i ch  s tosunek;  im wtiększa, p o  z e r wa n i u  węz ła  t e ­
go,  r o z w a r ł a  się próżnia .  Do zape łn i en i a  tak opr óżn i onego  
w s p o ł e c z e ń s t w i e  miej sca ,  czasu  t r zeba  niekrótkiego;  kiedy 
d łu g im  czasu  przec i ąg i em,  i l icznym s ze re g i e m c z ynów c n o ­
t l iwych,  zgas ły o by wa t e l  d os z ed ł  do  tego stanowisKa wz n io ­
s ł ego,  z k tórego,  zna c z ę n i em (i z g ó r y  n a d a n ś m ,  i przez 
s i ebie  nabytóm) ,  to j e s t  za s łużoną  ufnością  i w p ł y w e m  o- 
sob i s t ym,  pot rafi ł  p r z yc z y n i ać  się do porządku ,  d o  zgody,  
do pos t ęp u ,  zgo ł a  do d o b r a  p o ws z e c h n e g o .  Ci którzy z a ­
s t ąpić  go  p r a g n ą  i m og ą ,  nie m o g ą  o s i ągnąć  celu p r a g n i e ­
nia s w e g o  dopó t y ,  d o pók i  n i ekrótk im także c i ąg i em równi e  
w a ż n yc h  zas ług,  nie  s t aną  na p o d o b n i e  wi dz i a l nćm a wi ęc  
w y ni os l ć m s t anowisku ;  w yniosłem , bez  chęc i  g ór owa n ia ;  
w idzia lnem , p r zez  to j edyn ie ,  że m n o g i e  n a  s i ebie  s p o j r z e ­
nia śc i ąga  c h o ć  mi muwol ni e .

Taką  to dla gu be r n j i  Wołyńskić j  s t r a t ą  j e s t  śmi er ć  m a r ­
szałka sz lachty,  ś p. Ks aw e r eg o  P ra żmo wsk ie g o ,  zaszła 
w Wa r sz awi e  w k c ń c o  stycznia  r. b.  Acz pos i ada c z  d w ó c h  
w kró l es twie  s t a ros t w,  Mszczonowski ego  i Łup ie nn ic k i e gp ;  
by ł  on s t a ły m  m ie s z ka ń c e m zamo żn eg o ,  u r zą dz one go  w z o ­
r o w o  i m ą d r z e  u ż y w a n eg o  mają tku ,  w gube r n j i  wo ły ńs ł i ć j ,  
gdzie licz le i p oż y te c z n e  u r zę d o wa n i a  p i as towa ł  i spe łn ia ł  
gor l iwie .  S t a r o s t wa  przesz ły z p r a w a  (już dawnić j  p r z y z n a ­
nego)  do  Iinji pobocznć j ,  to j e s t  do  d r og i eg o  m u  c h o ć  n i e -  
r od z o n e g o  syn o wc a ,  Al exandra  P ra żmo ws k i eg o ,  gdyż  K s a ­
w e r e m u  Bóg, m e  dał  syna ,  a raczćj ,  dawszy ,  o d e b r a ł  go 
z kolebki .  P o to m s t w e m  j ego  są d wi e  córki:  Ludwika  za h r a ­
bią Marce l im Kras i ckim,  i Józefa za h r ab i ą  J a n e m  A mo r  
Ta rn o ws k i m,  u ro d zo n e  z żony j ego  Tekl i  z Chojeckich,  ( c ó r ­
ki t ego  zacne go  Jana  N e p o m u c e n a  Chojeckiega) ,  o którym 
piękno w s po mn i e n ie  zamieśc i ł  Dziennik W a r sz awsk i  w Nrze 
i  8 6  i da l szych 1 8 5 2  roku),  p i e r ws ze g o  ś l ubu  KaTszyny 

Od z i ęc iów z m a r ł e g o  m o że  n a m  będz ie  w o l no  oczek i wa ć  
b iogra f i cznych  szczegółów o życiu p a m i ę t n e g o  ich teścia;  
o t ćm życiu,  b o g a t ć m  w lata,  b o g a t ć m  w wypadki ,  na któ­
re  p a t r za ł  t rafnie,  do k tó rych  ni eki edy czynnie  należał ;  któ 
t e  o p o wi ad a ł  dok ładn ie ,  za jmująęo,  a n a we t  chętn i e ,  wt edy  
zwłaszcza,  kiedy fami l i jnem tylko i na jzaufańszych przyjac iół  
o toczony g r o n e m ,  nie był  w s t r z y m y w a n y  s k r om no ś c i ą  i o 
b a w ą  p o r oz u m i e n i a  o szczycenie  się znamien i t ą  pamięc i ą  
s ą d e m  wyższym,  lub w ł a s n ą  zas ługą .  Przez  o b a w ę  niedo 
k ł adnośc i ,  nie p o w a ż a m y  się do t ykać  tych  faktów,  l edwo 
n ap omk ni ę t yc h  w Nrze 8 0  Kur j e ra  Wa r sz aws k i ego ,  które o -  
żyć w pamięc i ,  i pami ęc i  dalszćj  p r z e k a z a n ymi  b yć  zas lu  
gują.  Ogólnie  tylko p a m i ę t a m y  to np .  h i s t oryczne  i n . ema  
c u d o w n e  z d a r zen i e , k i edy  na o b n a ż o n ś m  przez  h i szpańsk ich  
s i e pa c z y  ciele P r a ż m ow s k i e g e ,  u j r zany  szkaplerz ,  ocal i ł  go 
od  n i eodzownć j  już i męczeński ć j  śmierc i .  Ale zda r zen i a  t e ­
go,  bez  s z czegó l owć j  o n i ćm wi adomoś ci ,  o p o w i a d a ć  rne 
śmiemy.  Mus imy tu nad mi en i ć  tylko,  że u mi esz czone  
w Gazeci e  War sz awsk i ć j  W s p o m n i e n i a  Franc i szka  Ko wa l ­
skiego,  n i ewł aśc i wi e  i p r zez  p r os t ą  tylko p om ył kę  pamięc i  
p rzypi suj ą  to zda r zen i e  szefowi  Drzewi eck i emu,  k tóry  n i gdy 
w Hiszpanj i  nie był ,  a w owćj  po r ze  z n a j d ow a ł  się już 
w kraju.

Pra gn i en i e  z j akićm oczeku j emy tak za j mu j ących  ^wi e l u

innych s z czegó łów,  j e s t  d o w o d e m  tego,  jak radzi  zaws  
bę d z i emy  wspomni óć ,  i częs to  w s p o m i n a ć  z ma r ł eg o  nięz 
którv we  wszys tk i ch  s t an o wi sk ac h  cno t l i wego  życia,  da t  się 
p o k o c h a ć  i s zanować ,  który j ako  p o d w ł a d n y  i rozkazujący,  
jako żołnierz i urzędnik ,  j ako  g łowa fanul j i  i p an  d o m u  i 
mnrogich włości ,  j ako  o by wa t e l  i przyjaciel ,  o dz n a c z a ł  się 
zawsze  i wszędzi e .  K t ó re mu  prze to  m e c h  Bóg p r zyś wi ec a  
wieku i s tym i b ł o g i m  pok o j em.  W olyn ian in .

WIADOMOŚCI MttRAXICZXB
A N f. L J A,

Londyn 2 8  Marca. Liczba no wych  codziennych 
pism per jodycznvch.  które  zaczną wychodzić  sku tk i em 
bilu o znies ieniu s t emp la  dz i enn ikar sk i ego  (który szczę­
śl iwie p r zeszed ł  j uż  g łó w n e  s t ad jum w izbie niższej 
nie ulega już niebezpieczeństw u odrzuceni a)  j es t  na 
de r  znaczna lak w Londyn ie  j ak  i na p rowinc j i .  S ł y ­
szel iśmy już  o 4  nowych dzienn ikach pol i tycznych loti 
dyosk i ch .

' —  Komit et  śledczy pana  Roebuck,  w dalszych swo 
ich posiedzeniach nie w y k r y ł  nic takiego coby po do ­
tychczasowych zeznaniach i nog ło  zadziwić opinj ę p u ­
bliczną.

—  W  zeszły w torek deputaoja  w której  zna j dow a ł  
się p. B right  i inni  c z ł onkowie  towarzys twa  przyja­
ciół  pokoju,  z łożył a  prezesowi  rady min i s t r ów  pely 
cję podpi saną  przez 1 1 ,000 osób / o k r ę g ó w  r ękodz i e l ­
niczych,  a żądających zawarcia  poko ju  a p r zyna jmn ie j  
zawieszenia  broni .  Mówca depritacji p. Crog,  szczegól­
nie p r zy t acza ł  na poparc i e petycji ciągle wzras tający 
brak za t rudni en i a  i p aupe ryzm ob jawia j ący  się w o-  
k r ęgach fabrycznych.  Lord Pahne r s to n  w odpow iedzi 
swojej  dowodzi ,  że nie s ama wo jna j es t  p rzyczyną  ta 
kiego s t anu  rzeczy.

Londyn 3 0  Marca. Na d/. isiejszem posiedzeniu izby 
niższej ,  zapowiedzi ane zost a ło  p rzed łożeni e  budżetu 
w dniu 2 0 t ym  kwietn i a i z powodu  św ją t  W ie lk an o c ­
nych od roczono posiedzenie  do  dnia 10 kwietnia .

|{Neue F rm ss isc h e  Z d tu n g .)
-  Pan  E w a r t  l iberal ista,  zos t a ł  wybrany  deputo ­

wa n ym  z Liverpool  większością  1 46 9  g ło sów.  O t r z y ­
m a ł  on  ich 5 6 9 0  przeciw 4 4 2 1 ,  które  dano  jego pr ze ­
c iwn ikowi  konserwatyśc i e .

—  Pan  Be rke ley  zażąda ł  w izbie niższej,  aby do ­
zwo lono  l ordowi  Lucan u sprawied l iwić  się przed radą 
w o je nn ą  z zarzutów czynionych mu  z powodu szarży 
pod Ba ł a k ł a wą .  Po d ług i ch  rozp rawach ,  lord P a lm e r ­
ston p r z ypom nia ł ,  że lord Lucan  objęty b y ł  w podzię­
kowan iu  wo to w a ne m  przez obie izby: doda ł  że par ła  
meri t  n ie  może i n t e rw en jow ać  w kwest j i  dy scyp l i na r  
no-wo j skowe j ,  że prócz  tego lord Lucan zos t a ł  odwo 
łany j edyn ie  z powodu*njepurozumień  zaszłych między 
n im i l o rdem Raglan.  Pan  Berkeley co fn ą ł  swoją  p ro ­
pozycję r ównie  jak pan  Scott ,  k tóry żąd a ł  p r zed łoże ­
nia dok umen tów  tyczących się a taku na Odessę.

( tndependance B elge).
A M E R Y  K A.

Boston 17 Marca. Spokoj r io ść  zup e łn a  panu j e  
w Kanadzie.  Nowe s t r onn i c two  pol i tyczne pows t a ł o  
w Kalifornj i ,  a p r og r am em  j ego j e s t  u tworzen i e  w ie l ­
kiej Rzeczypospol i tej  zachodniej .  Chce ono  u tworzyć  
p rowincj e  Oregon  i Kal i forńj i  i dołączyć  do nich wy-

zejspy Sandwich  i ok ręg  So n o r a ,  tudzież część t e r ry to -  
; , | r j um mexykar iski ego.

Wiadomości  z wysp Sandw ich  27  stycznia donoszą,  
żc król  z aprze s ta ł  negocjac j i  u  p rzedmioc i e  przy tą 

zeuia tych wysp  d o  S t anów Z jednoczonych .  To j u ż  
m o żn a  b y ł o  p r zewidywać  z mowy ,  j a k ą  m i a ł  nowy 
król  przy ws tąp i eniu  nu t ron.

W  Chil i  zup e łn a  spokojność .  Rewoluc ja  w Para 
skończył a  się. Publ i czność  z a jm ow a ła  się bardzo w y ­
bo rem na prezydent a.  J e n e r a ł  Castel la  o świadczy ł  że 
rlie p rzy jmie  tej godności .

Jeśli  mam y  wierzyć l i s tom o t r zymanym z Mexy ku 
z daty 12 lutego,  San t ana  m i a ł  odbyć wjazd do s t o ­
licy, pobiwszy Alvareza i pows tańców w  k rw awe j  b ;- 
t\v,ie pod Marenąs .  Ale óddawria  w iemy  z doświadcze­
nia,  j ak  należy pr zy jmować  wiadomości  o zwycięstwach 
odnoszonych  przez San t auę .  Jeśl iby donies ieni a o któ­
rych mówimy ,  m i a ły  być w iarogodne,  j użby  oddawna  
sądzić na leża ło  że powst an i e  zupe łn i e  j es t  pr zy t ł u  
mione  i nie istnieje,  a tymczasem zupe łn i e  przeciwnie 
wszystkie  i nną  d rogą  nadchodzące  wieści zgadzają się 
na to,  że rewoluc ja  z każdym dn i em bardziej  się sze­
rzy i że dykt ator s two  S a n t a n y  wisi  na w ło s k u  i bli -  
sk i em j es t  upadku .  (Indep. B elge).

B E L G J A.
ljru x e lla  29  Marca. P rzes i l en ie  mini s t c r j a l ne  u-  

ważane jes t  za ukończone.  Pan  Teseh,  deputow any lu-!  
xemb ur sk i ,  nie p r zy j ą ł  missj i  u tworzeni a  gabine tu  i 
Jego Kr.  Mość w e zw a ł  znowu  wczoraj  pana  Dedecker ,  
aby o b j ą ł  wydz i a ł  sp r aw  wewnęt r znych .  P. Dedecker  
u d a ł  się dziś do zamku  Laeken ,  a z n im vice-hrabia 
Vilain XlVty który  ma być min i s t r e m  sp r aw  zagran i ­
cznych.  Wydz i a ł  ska r bu  ma objąć pan Mercier  s p r a ­
wiedl iwości  p. Nothomb,  robót  publ i cznych p. D mnon  
a j e n e r a ł  Gr ind l  j eden  z na jznakomi t szych  naszych o-  
f ieerow.  będzie m in is t r em  wojny .  P. Dedecker  od cza­
su kong re su  na rodowego ,  bez p rzerwy  go rl iwie  zaj ­
m o w a ł  się p r acami  p rawodawczemi .  k i l ka -k ro ln i e  był  
v i ce-prezesem izby. Hrabia  Vilain należący do na j s ta r ­
szej tutejszej a rys tokracj i  k ra ju ,  znany  w pierwszych 
stolicach Eu rop y ,  t akże od roku  1831 zostaje ciągle 
w czynności ach publ icznych.  Dumon  jest j e d n y m  z n a j ­
zdolniejszych ludzi w swo im fachu j  do w iód ł  tego w ie­
lokrotni e j a ko  sp r awozdawca  rozmai tych komissj i .  
Nothomb pod względem doświadczeni a i za s ług ,  g o ­
dny jest swego  bra ł a  pos ł a  w Ber l inie .  Gab ine t  na l e ­
ży do prawe j  s t r ony ,  s tawi on energi cznie  c z o ło ' p r z e ­
ciw wszelk im pokuszen iom wskrzeszeni a Rogi erow-  
skich fantazji  i ko śc ió ł  katol icki znajdzie w nim dziel ­
nego przyjaciela.  Journal de B ru xelle  donosi ,  że no ­
minac je  now ych  mi n i s t r ów  wtedy dopi ero  ogłoszone  
Zostaną w MonitOrże. gdy s ena t  k tóry dziś odbywa po ­
siedzenie.  ukończy w ażne rozprawy  nad p r a w am i  przy 
k tórych  obecność  daw nych  min i s t r ów  j es t  po t r zebną.

—  Emig ranc i  h is zpańscy w Belgj i ,  w dniu 2 7 m y m  
marca  odprawi l i  ż a ło bne  nabożeńs two  za duszę Don 
Garlosa w kościele Fini s te r r e .  Ksiądz Seidedos .  d u ­
chowny  his zpański  umieszczony przy tymże kościele,  
o dp ra w i ł  mszę śp i ewaną .  Po nabożeńs twie  wszyscy 
obecni ,  a między nimi  wielu of i cerów wyższego s t o­
pnia ,  którzy pod don Ca r losem s łużyl i ,  zgromadzi l i  
się w domu  j ene r a ł a  del Gastello.  (S . P. X.)

la ,  a z oczu s m u t n e  i dz iwn ie  p rzychylne  dla E d ­
w a r d a  wy j r za ło  spoj rzenie .  Co do N e m r o d a ,  rz ek ł  
zw o lna ,  on  sobie  w ida ć  c o ś  uroi ł ,*  nie  p o s t ę p o w a ­
ł e m  os t rożn ie  ż p e w n ą  osobą,  m oże  naumyś ln i e .

—  Z kim?
Sze r jo t  u ś m ie c h n ą ł  się do  siebie,  spoj rza ł  j eszcze 

przychylnić j  na młodz i eńca  i od pa r ł  zwo lna ,  nieco 
ża r t ob l iwym g ło s em,  pod  k t ó r ym  tai ło  się w y r u ­
szenie.  : i '

—  Je s t e ś  dysk re tny .  S t a r e  grzechy,  wiesz p rze-  

, c ie. . ,

—  Ale  cóż go to obchodz ić  może?  przecież nie 

[ j e s t  ani  jój  mężem,  ani. . .  <
—  Pst !  m o g ą  uslyszyć! T ak i ch  p a n ó w  gn iewo 

[ t on ,  k tó ry  sobi e może  czasem n i e w ła ś c iw ie  n a d a w a ­
ł em,  gn i ew a  g r zeczność  uczc iwego  h r a b i eg o  Józefa 

[i t a m  dalej  i t a m  dalój ,  nie t r z e b a  ci p o w t a r z a ć . —
Mus ia ł em coś k iedyś  przyciąć N e m r o d o w i  a L i t w i n  

[ j e s t  mś c iw y  i ob raz i ł  mn ie  także bardzoMokuczl iwie,
| bo po tw ie rdz i ł  udane  pode j r zenie  Ar t i u r a .  Ma  w pra -  

wdzie  d ru g i  n u m e r ,  ale p rędzć jbym się pogodzi ł  
z w a r j a t e m  A r t i u r e m ,  gdyby  mn ie  chciał  p r zepros i ć ,  
niż z t ym w y s m u k ł y m  i ogo rza łym pan iczem,  o j asno

i J  w » '

z i elonem spoj rzeniu.
—  W y b a c z ,  że z t ego  wszys tk i ego ,  coś mi do-  

I tychczas powiedzi a ł ,  jeszcze do k ł ad n eg o  n ie  m am  po-

ęcia o tern.  co sobie  m ó g ł  N e m r o d  do ciebi e uroi ć,  
zapyta ł  E d u a r d ,  pa t r ząc m u  w  oczy,  k t ó r e  znowu  
m a r t w e ,  j akby  z k r y s z t a ł u  lub  ze szkła  oboję tnie  
spog l ądały  w  około .

—  Lej ce  w  r ęku ,  ba t ,  konie ,  kozioł ,  p r z y p o m i ­
nają mi dziwną,  pe łną  bol esnych  i t k l iwych  w s p o ­
mn ień  chwi lę  w  m o j em  życiu, zaczął  szept ać  Szer* 
j o t ,  nie odpowiada j ąc  n a  zapytanie  p op rze dn i e .—  
Dosz ła  nas  w iad om oś ć  za gr an i cą ,  m n i e  i Ju l j an a ,  
k tó ry  jeszcze w te d y  nie by ł  ks i ędzem,  ■ że m a ­
tka  tw o ja  n iebezpiecznie  była  ch o ra .  P r zypędzani  
kur j er sk i emi  końmi  do  Marzeni e ,  j u ż  j ą  odwieź l i  do 
W a r s z a w y .  B ior ę  k on i e  z Marzenie ,  nędzn e  fornalki ,  
f u rman  n iec i erpl iwi  mnie,  s i adam satn na  kozioł ,  
pędzę —  bryczka  w y w a l a  się, oś  ł amie ,  j a d ę  konno  
po inne szkapy,  r an i ę  się, do jeżdżam nareszcie  do 
poczty,  gdzie m i a ł e m  nieszczęście poznać  Cecylję j e ­
szcze w ó w cz as  pannę ,  w p a d a m  do W a r s z a w y ,  za le ­
d w ie  mi  czasu chwi la  zo st a ł a  na pożegnan i e  się 
z tw o ją  ma t ką .  W y c h o w a l i ś m y  się ra zem. . .  tak 
się uczu ł em po t em sam o tny ,  s amiut eńk i  j e d e n  na 
t ym szerokim świec i e ,  bo  i H e l en a  Marżańska ,  p i e r ­
wsza  żona N e m r o d a  j uż  nieżyła.  D w a  anioły m o j e ­
go  życia pożegna ły  się ze m n ą  na zawsze. . .  ty lko ma-  
tka two ja  by ła  mi lepszym,  bliższym, bo  św ię t s zym 
an io ł em.  Dzisiejsza Marżańska  d o b r a  kobie t a  ale  to 
tylko kobieta!  Z im no  mi j akoś ,  nap i ł b ym się wódki ,

r zekł  nag le ,  czując ,  że dreszcz p r zeb i e g ł  m u  p o c i c ­
ie. E d w a r d  z zajęciem s ł uch a ł  o po w iad an i a ,  gdy 
nagl e  uchyl i ło  się ok ienko  od ka re ty ,  skąd w y j ­
rzała czyjaś r ę ka  uzbro jona  w  but e lkę .  P o  fut rze 
poznał  E d w a r d  r ę k ę  A r t i u r a ,  z lekka się jej  d o t ­
kną ł  i wz iąwszy  bu t e lkę ,  poniós ł  j ą  do us t .  Poczu -  
w s z y  mocn e ,  w y t r a w n e  wino,  od da ł  S z e r j o to w i ,  
k tó ry  pa r ę  spo rych  ha u s t ó w  wyp iwszy ,  o t r zą sną ł  s i ę]  
i po s t aw i ł  bu t e lkę  przy sobie  w  nogach ,  św ież e  cy­
g a r o  zapal i ł  i konie  żwawić j  zaczął  popędzać.

—  J a k  zobaczysz, dw a  krzyżfe z p r a w e j  [ s t r o n y I  
gośc ińca ,  powiedz mi ,  ż ebym s t aną ł ,  r z ek ł  g ł o ś n o ,j 
paląc z bata .

W t e m  lis p r zeb i eg ł  kon iom d rog ę ,  konie  się s t r a -  
chnęły  i w  bok rzuci ły ,  Szer j o t  w p r a w n ą  r ę ką  sk i e ­
r o w a ł  j e  nazad,  E d w a r d  baczni e  i n i eco n i e spoko j ­

nie spoj rza ł  n a ń  z b o ku .

—  Ja k t ó  wyp adk i  pow ta r za j ą  się, ale w  coraz j  
innych danych!  N ie  m a  żadnego ,  coby był  do  d r u ­
g iego po dobnv ,  francuzi  t r a f  ne m  to określ i l i  p r zy ­
s łowiem.  K ied ym  w te d y  w ła ś n i e  pędzi ł  z Marzen i e ,  
lis t akże  p r ze b i eg ł  mi d r o g ę ,  f u rm an  powiedz i a ł :  
„ z ł a  w ró ż b a !11 Z da j e  mi s ię,  że go w  ka rk  za to 
pa lnął em.  O d  t e go  czasu j e d n a k  zos t a ł em nieco 
p r ze sądnym,  są j ak i e ś  os t rzeżeniu w  nuturze^ zupo* 
w ia da j ą ce  n ieszczęście .  Mn ie  to  w ino  naprzykł ad ,
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—  Osta tnie  wiadomości  z Ch in .  da towane  z S zan -  
gai  (5 lu t ego i z H on g -K o n g  15 tegoż miesiąca,  d on o ­
szą (w ed ług  depeszy telegraf icznej  z Tryestu)  ż c F r a n -  
cuzi zno w u  a takowal i  Szanga i  i zostali  powtó rn i e  od- 
parteni i  przez pows t ańców.  Pon ieważ  ostatnie  o t r zy­
mane  s t amtąd  wiadomośc i  mówią,  że a d m i r a ł  Lague r r e  
nic myśl i  już pono wić  a taków przeciw temu  miastu 
dopóki  nie o t r zyma pos i ł ków,  sądzimy zatem,  że ta 
w iadomość o d rug i m  a t aku ,  powinna  być przyj ę tą  z n i e ­
dowier zan iem,  bo statki  wo jenne stacji indyjskiej ,  na 
które  oczek i wa ł  a d m i r a ł  Laguer re ,  n ie  mo g ły  jeszcze 
w żaden sposób  nadejść  do Szangai  przed duierri*6 
lutego.  {Indcpen. Betge.)

F R A N C J A.
P aryż 29 Marca. C ia ło  p rawodawcze  w e to w a ło  

dziś m nó s t w o  p r o j e k t ó w  p raw  miej s cowego in t ere su  
i nie zaszed ł  żaden wypadek godny uwag i ,  wyjąwszy 
za kom un i kow a n ia  przez p reze sa ,  im ien i em rządu,  
pro j ek tu  p r awa  o poda tku od powozów i kon i  zby-  
t kowych w Paryżu,  l e n  podatek miejski  przyjęty przez 
radę mun i cyp a ln ą  dla powozów na j emnych ,  ja  koto: 
f iakrów,  om n ibusów i ł. d., z an i echany  b y ł  pod wzgl ę­
dem powozów zbytkowyeh,  d la  tego zdziwiono się 
w Ciele p r awodawczem,  u s łyszawszy  n o w y  proj ekt  
prawa.  Sądzimy,  że przy r o z p r a u a e h  ob j awią  się nie­
j edne  t rudności .

W pon iedz i a ł ek  rozpoczną  się r ozp r awy  nad p r a ­
wem mt in i eypalncm,  k tó rego  r a po r t  r ozes ł any  będzi 
dziś wieczór  do mieszkani a dep u to w an ym .

Dodać mus imy,  że przedwczo ra j  przy rozprawach  
nad p r a w em  o r ek ru to w an iu ,  m i a ł a  miejsce dość ży­
wa sprzeczka w C ie l e  p r aw oda wcz em .  Pan  Millet 
(du Vaueluse)  c zy t a ł  swe ję  mo w ę  wpoś ród  n i euwag 
Izby i p o m im o  powszechnych  rozm ów,  n i eub ł agan i e  
p r ze w rae a ł  l iczne kar t y swego  r ękopi su .  Pan  de 
Moruy uz na ł  za s t o sowne  zwrócić  uwagę  mówcy,  że 
nie może  narzucać  się Izbie,  skoro jej  nie rnaczem za in ­
teresować.  Ki lka dość żywych odpowiedz i  zostały za- 

' n i i enionemi  z tego po wodu  między s za n ow ny m  p r ez e ­
sem i panem Millet ,  k t ó ry  nie ch c i a ł  ustąpić  s ł użące ­
go mu p raw a  dokończeni a mowy .  nad k tórą  pewno  
dobrze się z apoc i ł  przy pisaniu .  Nazajut rz pan  Moruy 
w zn ow i ł  wczorajszy wypadek z w ie lkim takt em,  u su ­
wając zupe łn i e  na bok sw o ję  osobi ste  opiuję .  a t ł o  
macząc się śc i s ł ą  powinnośc i ą  baczeni a na to co mu  
nakazuje  sąd lub wrażeni e  wyraźne  C ia ł a  p r a w o d a ­
wczego.  któr ego jes t  g ł ó w n y m  przeds tawicielem.

—  Wkró t ce  w Redue Contemporainr ma  się ukazać  
a r t y k u ł  wyp racowan y  przez pana Guizot ,  pod t y tu ­
ł e m  Nos Mecamytes et non E sperances. Nie w iemy  
jeszcze jaki  jes t  ogó lny  dueh tej  pracy znakomi t ego  
publicysty,  ale możemy  zapewnić ,  że czytaną  będzie 
z na jżywszem zajęciem.

—  Przedwczoraj  dziennik E n (r’acle,ogfostał w p ra -  
dzie tylko j a ko  pog ło sk ę  zakul i sową,  że panna  Ra ­
chel spo tkawszy  n iep rze ł a rnaoy  op ó r  przeciw swo im 
p ro j ek tom,  opuszczenia  tea t ru i ziemi f r ancuskie j ,  
zrzekł a  się tego i w po łowie  kwie tn i a  wyst ąp i  znowu  
w Thea t r e  f ranęais .  Dziś z r ana  ten s a m dziennik p o ­
wiada:

Zapowiedzi any  wyjazd pan n y  Rachel  nie p rzes ta ­
w a ł  od n iejakiego czasu żywo zajmować  wszystkie
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zienriiki,  Mówiono  n iedawno ,  że 
zmien i ł a  zamiar ,  i że w po łowie  k wte tn i a wystąpi  
znowu  na sceni e pierwszego naszego,  teat ru.  Wieść 
to by ł a  b łędna ,  i możemy  zapewnić ,  :'je dymis j a  i w y ­
jazd panny Rach fl  są s t anowcze i n i e o d w o ł a l n e .

—  Obl iczono,  że wjParyżu wydają  ok o ło  30  pr zeg l ą ­
dów mies i ęcznych w przedmiot ach  n tody, ga s t ronomj i :  
medycyny  praktycznej ,  ogrodni ctw;  i. k epsaków d a m ­
skich i dziec innych,  s ł o w e m  publ ik; ic j i  bawiących i na ­
uczających.  Niek tór e  z nich ma ją  | i o  2 5 . 0 0 0  a b o n e n ­
tów a w ogóle  p r zesz ło  2 0 0 . 0 0 0 .  O tó ż  okaza ło  się, że 
Rossja s ama.  s t anowi  7 5 , 0 0 0  p r e n u m e r a t o r ó w  dla tych 
publ ikacj i .  Ł a tw o  wyprowadz i ć  w n io sek  jaki  wp ływ 
wywie ra  wojna  na tę ga ł ęź  p r z e m y s łu  paryskiego.

(Jndependańće Belge).
P aryż 3 0  Marca. L i a ł o  p r a wodawcze  nie m i a ł o  

dziś posiedzenia  pub l i c znego,  zg r om ad z i ł o  się tylko 
w biu rach  dla rozt rząsan ia  mn ós tw a  p ro jektów  mie j ­
scowego in t eresy .  Nas t ępni e  p r a co w a ł y  komisj e  k t ó ­
rych jes t  b l i sko  dwadzieścia .  Mian owa no  l icznych 
spr awozdawców i p ro szono  ich. aby przyspieszal i  ile 
możności  swo je  r apo r ty ,  aby t akow e  m o g ł y  być ro z ­
t r ząsane  i wo towane ,  r ó w n i e  jak  budżet  przed dniem 
11 kwie tni a ,  gdyż posi edzenia  w żadnym razie nie 
maj ą być  nad t e rm in  p r zed łużone .

—  W  sku tku  śmier c i  pana de Lacretel le .  na j s t a r ­
szym co do w ieku  cz łonk i em  Akadeinj i  jes t  teraz pan 
Busquier .  ( Independance Belge).

H I S Z P A N J A.
M adryt 23  Marca. W  końcu  wczora jszego pos i e­

dzenia p a n  Gonzalez de la Vega ośw iadcza, że jeśl i  
po łożeni e  f i nansowe Hiszpaoj i  j es t  w tej chwi l i  n i e ­
pomy ś l ne ,  to w in ą  jes t  kapi t al i s t ów madryck ich ,  któ­
rych z ła  wola j es t  widoczną.  Dziwnem jes t  zatem,  że 
ob rońcy  kap it a l i s t ów w- tern zgromadzen iu  zarzucaj ą 
mini s t rowi  ska rbu ,  że p rzeds tawia  nowe  środki  wy­
w o ł a n e  przez tę z łą  wolę.

Fan Can te ro  żywo  staje w ob ron i e  kapi t al i s t ów,  i 
sądzi,  że nowe  środki  nie zna jdą  lepszego powodzen ia  
niż dawne .

Pan Madoz.  Niech mó j  przyjaciel ,  p an Cant ero  
(śmiech)  będzie spoko jny ,  p lany  rządu są już s t a no ­
wczo u łożone ,  i nie zażąda on  od ko rt ezów nic takiego 
ezegoby nie m ó g ł  dop rowadz ić  do skutku.

Motywowane  wo tum pana Sanchez  Si lva,  zostało 
nas t ępnie  n iezmie rną  większością  odrzucone .

Dzisiejsze posiedzenie  zaczęło się od l icznych i n t e r ­
pelacji .  z których j edna  tylko zajęła na chwi lę  u- 
wagę Izby, to j es t  zapytanie  pana Moreno  Bueno  
czy k on ko rd a t  z Rzymem z roku  18 45  uważany  jest  
j ako p r a w o  dla Hiszpaoj i .

Pan Agu i r r e  min i s t e r  spr awied l iwości  odpowiada.

doda ł  Szer j o t  z u ś m ie ch em ,  k tó r e  znam tuk  dob rze  
i lubię ,  bo od n i e j ak i ego czasu j ak  wiesz ,  zaczął em 
sm a ko w ać  w  wę gr ze ,  mn ie  to  w ino  zupe łn i e  n iesmako-  
wało ,  j a k b y m  się nap i ł  ap t ecznego  j ak i ego  o dw ar u .  
Brrr !  A  nu ż  n i e spodzi ewan ie  z apadni e  ku r tyna  tu  
przy t ym borze  i na g r u n c i e  Marżańsk ich?  Cha! V o ­
gue la galere! Choć  p rzyznam się, w o l a łb y m  żeby 
to w p ó ł  r ok u  późnićj  m o g ł o  nas tąpić .  G dyb ym wie-  
dział że tw ó j  los z apewniony ,  gd y b y  nie ta p r zekl ęta  
g r a ,  z a w o ła ł  z un i es i en i em,  p r ze rywa jąc  myś l  nagle ,  
d oda ł  spokojnie .  Gdyby i gdyby ,  ta ta j emn ica ,  na 
ca łe  życie nasze u rok  ciskająca,  m a ł o  mn ie  obchodzi .  

. Pamię ta sz  Ugo Fosco lo ,  co śmy  g o  po D a n t e m  na j ­
więcej  lubili  czy tywać  w e  W ło s z e c h ?  Pamiętasz?  „ J a ­
każ będzie  na g ro da  za dni e  s t r acone? K am ie ń ,  co 
odróżni  kości  moje,  od niezl iczonej l iczby tych,  któ 
remi  lądy i morza  śm ie r ć  posiewa.  “  (Q ua l  fia r i s t oro  
al’ di perdut i ?  Un  sasso,  che  d is t ingue le mie ,  dal ie 
infinite osse ,  che ill t e r r a  e  in m a r  semina  tnor te) .  
W szystko j e dn o  co będzie ,  k iedy koniec ,  z ak oń cz e ­
nie, zapadni ęc ie  kor tyny.  Pokl ask l ub  gwizdn ięc ie  
widzów,  t ł u m n i e  opuszczaj ących s l uchalni ę ,  gdzie  
potem cicho i c iemno .  N ik t  się o n ią  nie z apyt a  aż 
do innego  p r zeds t awien i a ,  a wierza j  mi ,  że życie,  to 
licla komedja ,  zwłaszcza  też  mojó,  na p rowinc jo -  
n a h e g o  a k t o r a  n ie  by ł em s twor zon y  a że u  na s  pro-  
wircja,  l ichym t eż  b y ł e m  ak to r em .

ze na teraz  nie może p r zy j ąć  żadnych rozp r aw  w tym 
przedmiocie.

Następni e w dalszym ciągu rozp r aw  nad papi er ami  
3 -p rócen lowe in i ,  o f i a rowanemi  nu r ęko jmię  rozma i tym 
wierzycielom ska rbu ,  pan  de Cast ro z a p r o n o w a ł  na* 
tępu jąćą  pop raw kę :  

hMinis ter  ska r bu  obowiązany  będzie zdawać kor t e -  
zom bezpośr ednio  r achunek  z każdej operacj i  d o p e ł n i o ­
nej na mocy ter aźnie j szego pr awa.n

Panowie ,  r z e k ł  a u t o r  poprawk i ,  to czego żądam 
jest  rzeczą bardzo pros tą;  nie p r z e d s t a w i ł lm n  tej po-

Sf ł awna ar tys tka jpraw! i ,  gdyby przy kwest j i  negocjacj i  t e rminowych  
pan min is t e r  nic okaz a ł  że inaczej  o tern myśli  jak ja.  
(Wrzawa) .  Nie chcę wchodzić  w g ł ą b  tej kwest j i ,  po­
n ieważ Izba pos t a no wi ł a  iść za panem Pascal  Mado z 
[>o zgubnej  drodze na j a k ą  on nas wc i ągną ł .  (Tu po- 
jmimo g ło ś nyc h  r ekl amacj i  pana  de Cas t ro powtarza 
a rg um en t s  p r zedst awione j uż  wczoraj  przez panów 
(Pablo Avecilla i Mar ia teguy,  zresztą do da ł  w końcu:  
Dajmy t emu pokój .

-I‘iżby też czas było:  — ozwa ły  się l icznie g łosy.  
Ogran iczę  się, mówi  dalej  pap  Cas t ro,  na kwest j i  

t ormy .  i nie wątpi ę ,  że Izba za twierdzi  moję p o p r a w ­
kę. (Czy tak?)

Pan  Madoz.  Za p ra wd ę ,  nie mogę z rozumieć  taktyki  
moich p r zec iwn ików.  Czy oni  nie obaw ia j ą  się zn i ­
szczyć c ie rpl iwość  Izby? Pan  Cas t ro  powiada n am ,  że 
nie będzie wchodz i ł  w zasadę kwest j i .  a w ca ł e j  d ł u ­
giej swej  mowie  nic i nnego  nie uczyni ł .  Czyż on s ą ­
dzi ,  że na nowo  zbijać będę te wszystkie a rg u m en t s  
które  o d p a r ł e m  s t anowczo  na wczorajszern posiedze­
niu.  Nie, nie uczynię  tego; przy mn ie  zos t ało  pole b i ­
twy i z a t r zymam je.  (Brawo) .

Co do pop rawk i  pana de Cas t ro,  od rzucam j ą  dla 
bardzo pros te j  przyczyny.  Bezwątpieni a gotów jes tem 
zdać kiedyś spraw ę ze wszystkich operacj i  j ak i e  d o p e ł ­
n i ł em  lub jeszcze dope łni ę ,  nie wyłączaj ąc  negocjacj i  
z panem Matheu,  którą  pan de Cas t ro niezręcznie  p r zy ­
po mnia ł ,  bo ona jes t  na j z upe łn i e j  zaszczytną dla 
tego kapital isty;  ale chcieć żebym przy każdej t a ­
kiej operacj i  p rzychodzi ł  tu zdawać sp r awę ,  ods ł an i ać  
położen ie  ska r bu ,  jes t  to chcieć zniszczyć kr edy t  p u ­
bliczny; chcieć uczynić go nie możl iwym.  Wiem d o ­
brze,  że to w ła śn i e  j es t  ce lem moich przec iwników 
(Brawo)  dla tego też s ł ó w k o  tylko powiem:  Odrzucam 
wszystkie  wasze poprawk i ,  i gdyby na nieszczęście 
pop raw ka  pana  Cast ro u t r zyma ła  się, co fną łbym c»łv 
niniejszy p ro j ek t  p r awa ,  bo t akowy s t a łby  się z u p e ł ­
nie nieużytecznym.

Liczne g ło s y  doma ga j ą  się g łosowania .  Pop ra wk a  
pana  Cast ro została  odrzucona większością  2 0 4  g ł o ­
sów- przeciw 10.

I an Sanchez  Silva wys tępuj e  przeciw pro jek towi  
p r aw a  z d łu g ą  mo w ą  w której  u si łu je  dowieść,  że 
k i edy t  hi szpański  nic może podnieść się za pomocą  
pożyczek.  Kapi t a ł y  k ra jowe i zagran i czne ,  nie dość 
się czują  ubezpieczone,  aby m o g ł y  iść w pomoc r zą ­
dowi obficie i skutecznie .  Nie ma  i nnego  sposobu we ­
d ł u g  pana Si lva wydobycia  Hiszpaoj i  z k łopo tów,  jak 
tylko g ru n to w n e  p r zerob ieni e  sys t emu podatków.  Gdy­
by odważono  się wejść na tę drogę ,  naród  nie w a h a ł ­
by się ponieść pot rzebne  ofiary.  Brocz tego ja sam tire 
w aha łby m się g ło sować  za p lanami  pana  Madoz,  gdv- 
bv te p iany wiąza ły  się szczerze z j ed ny m z dwóch  
s j s t e m ó w  jedyni e możl iwych  w  przedmioc ie  eko -  
nomj i ,  to jes t  sys t emu .poda tków^  a lbo sys t emu  poży ­
czek. P ro j ek t  pana  Madoz nie zgadza się z sy s t emem 
pożyczek,  j es t  to pewien  rodzaj  negocjacj i ,  maj ący na 
celu nade r  dalekie  pożyczenie  na zastaw,  jes t  to j e - i  
dnem s ł o w e m  ś rodek,  który ma przeciw sobie dal e­
ko więcej n i epomyślnych  widoków niż korzvst t ivch 
nadziei .  '

Ban Madoz. Pan  Sanchez  Si lva,  sy s tema tyczn ie  
zm ie n i ł  stan kwest j i .  M ó w i ł  on tak j akby  to c h o d z r

S k ąd że  ci te  myśli? D o  końca  jeszcze bardzo  
dal eko ,  może  się to  po t em lepszy,  t rzec i  ak t  z a ­
cznie.

—  O k r o p n i e  s e r c e  mn ie  za lupa ło ,  r z ek i  znów 
Sze r jo t .  T r ze ba  się nap ić  ko rd j a łk u ,  doęlał z u śm ie ­
chem.  Słuchaj !  nie przypuszczam,  żebym t a k  ś m i e r ­
telnie m ia ł  być  r anny ,  żebyści e mn ie  do W a r s z a w y  
o d w i e ś ć  n ie  mogl i ,  ale w  każdym razie n ap i s a ł e m 
tu list do  ciebie,  k tó ry ,  gdy by  mn ie  djabl i  wzięli ,  
znajdziesz w  pugi lares ie .  L i s t  t en  tylko ty masz prze 
czytać i dać  mi musisz św ię t e  s ł o w o  hono ru ,  że d o ­
t rzymasz  o co cię t am  proszę.  O tó ż  i krzyże! Sam 
je  dos t r zeg ł em.  N iech  się lwiątka  zmie rzą  ze s t a rym 
k ró l em pustyni ,  wszak  tak się l e w  w  j ęzyku  p r ze ­
nośni  nazywa?  zapy ta ł  z u śm iec h em  szczerym ści 
skając si lnie E d w a r d a  za r ękę.  W s t r z y m a ł  konie ,  
zeskoczył  ż w a w o .  Wysi ed l i  z ka re ty ,  —  konsyl jarz 
wlaz ł  na kozioł i t r zymając  lejce,  popi j ał  zwo lna  
z but e lki ,  c iekawie  pa t r ząc  za odchodzącymi .

*  *

N a  wyraź ne  żądan ie  Szer jota ,  d w a  j e g o  po j edy n ­
ki r a z em  odbyć  się miały.  N iebezp ieczna  chyb a  t y l ­
ko r a na  m o g ł aby  być  p o w o d e m  odłożen ia  na  p ó ­
źnićj .  —  A r t i u r o w i  s e k u n d o w a ł  N e m r o d ,  E d w a r d  
Szer jotowi .  Gdyby  A r l i u r  na s t ępn i e  n i e  m ó g ł  s e ­
ku n d o w a ć  N e m ro d o w i ,  m i a ł  g o  zas t ąpić  konsyl jarz,

k tó ry  mimo  obfi tych libacji ,  zaczął  się obawiać ,  ż e ­
by ćzwó rka  gn i a do sz ów  n i e  wyzwol i ł a  się z pod j a ­
rzma,  k t ó r e  n iena jpewn ić j  dz ier żył  n i e w p r a w n ą  r ę - j  
ką. Po  odmie rzen iu  k r o k ó w ,  kiedy E d w a r d  o t w o - [  
rzywszy s zka tu łkę ,  w  obecnośc i  Ń em ro d a  nab i j a ł  
pis tolety i w e d ł u g  zwyk łe j  formalności  p o da ł  b r o ń  
nap rzód  p r zec iwn ikowi ,  po t em Szer jo towi ,  t e n  n i e  
wy jmu jąc  z u s t  cyga ra ,  zrzuci ł  kape lusz  na  z i emię ,  
r o spi ą ł  na sobi e  s u r d u t  i z u śm iec hem  na  t w a r z y  o-  
s t ro  pat r ząc  w  oczy A r t i u r o w i  (a p r z e s t r z eń  między  ” 
niemi  o ś m  k r o k ó w  tylko l iczyła),  r z ek ł  p ó ł  g ło s e m  | 
do E d w a r d a ,  ale go wszyscy mogl i  s łyszyc.

-r Ż ad nyc h  u s t ąpi eu  i p r ze p ro sze ń  nie  przyjmuj ,  
c i e ka wy m czy pan A r t i u r  t ak  c i e rp l iw ie  będz ie  o- 
c zek i wa ł  s t r za łu ,  j ak  s k w a p l i w i e  chc ia ł  obaczvc 
tal ję .

A r t i u ro w i  c z e r w o n e m u  zazwyczaj ,  k r w ią  twa rz  1 
się oblała ,  zasadzi ł  ż w a w o  lorne tkę  n a  nos  i p r z y ł o ­
żyw sz y  p is tolet  do  p r a w ć j  sk ron i ,  c zekał  na k o ­
mendę.

—  Pan ow ie !  na  miejsce zaw o ła ł  E d w a r d .  Raz ,  
d w a ,  t rzy ,  p roszę  i ś ć  do  mety.

(D a lszy  ciąg nastąpi). J



■ ło w lej chwili o utworzenie niezmiernych źródeł  
potrzebnych do podniesienia materjalnego bogactwa 
tego kraju. Ale moi panowie,  nie o tern teraz radzi­
my, później, zajmiemy się utworzeniem tych źródeł  
i zobaczymy który z dwóch systemów wypadnie nam 

[ Przy jąć.
Dziś żądam od panów przechodniego środka dla 

wyjścia z groźnych kłopotów jakie nain w dziedzi- 
Ictwie zostawił  poprzedni rząd, a które przeciwnicy n a ­
si starają się powiększyć jeszcze (Brawo!) Powtarzani,  

[oto tylko idzie. Pan Sanchez Silva ograniczył  się na 
pow iedzeniu, że nie bardzo wierzy w skuteczność pro- 

I ponowanych przezemnie środków.  Jak mu się podoba 
Iópinja jego nie będzie miała wagi dopóki jej nie po­
prze niezbitemi dowodami.

Po mało słuchanej  mowie pana Iranzo, który wy- 
Is tąpi ł  po panu Madoz, izba niezmierną większością 
przyjęła i zatwierdziła cały projekt  prawa tyczący się 
5 00  mil jonów realów papierów 3-procentowych prze­

ina cz o ny ch  na rękojmię długu bieżącego.
Ostatnie rozprawy nad tym projektem, okazały raz 

[jeszcze zupe łną  niemoc małego odcienia ul t ra-konser-  
walystów. które wszelkiemi sposobami stara się prze­
szkodzić wykonaniu projektów pana Madoz.

Madryt'2 4  Marca. Dzisiejszeposiedzenieodznaczy 
ło się nader  żywym ustępem. Komissja zajmująca się 

[śledztwem względem faktów zarzucanych królowej Ma 
rji Krystynie, miała przedstawić swój raport ,  ale o- 

[ świadczyła ze nie mogła go zredagować,  albowiem p 
Martin de los Heros, intendent  domu królewskiego,  
odmówi ł  jej  zakomunikowania rozmaitych ważnych 
dokumentów,  a mianowicie testamentu króla ł e rd y -  

j uand.i Vllgo. Pojmujemy wrażenie sprawione przez 
to oświadczenie,  szczególnie na ławkach  lewej strony 
i jakie wynikły stąd rozprawy względem prerogatyw 
korlezów* korony i t. d. Nakoniec po żwawych sporach 
które zajęły całe posiedzenie, izba prawie j e d n og ło ­
śnie to jest z wyjątkiem pp. Noccdal, de Castro i kil 
kuset przyjaciół  z prawego krańca,  przyjęła propozy 

I cję do której i rząd przystąpił ,  a która żąda przedsta­
wienia komissji śledczej wszelkich bez wyjątku doku- 

Imenlów odnoszących się do tego śledztwa.
M adryt 29 Marca. Depesza z Madrytu pod tą datą 

[donosi nam,  że dniem pierwej oficerowie milicji na 
rodowej uznali za swój obowiązek wykonać demon­
strację w celu zmuszenia księcia Vitorji do mianowa­
nia gabinetu w duchu demokratycznym. Espar tero 
s t a w i ł  się przeciw nim bardzo cnegicznie.  a rząd na ­
tychmiast przedstawi ł  kortezom projekt  prawa zabra­
niający milicji zajmować się sprawami politycznemi

  Ogólne rozprawy nad projektem prawa w przed-
|miocie przedaży dóbr  duchownych,  zostały zamknięte 

n a  posiedzeniu dnia dzisiejszego. Ju t ro rozpoczną się 
rozprawy nad poprawkami które są bardzo liczne. Ca­
binet oświadczył się-za projektem komissji .  ale nie 
w iemy jeszcze co zdecyduje zgromadzenie.  (In. Bel.) 

W Ł O C H Y .  
llzy m  24 Marca. Wczoraj Papież odbył  w Waty- 

I kanie konsystorjum tajemne,  zapowiadane oddawna.  
łiie było żadnych nominacj i  na kardynałów.  Między 
23 arcybiskupami i biskupami przedstawioneini do no- 

| minowania,  uważano trzech prała tów francuskich.
( Dzisiejszy Giornale d i Roma  mówi,  że na tern po- 
I siedzeniu konsystorza,  Papież mia ł  przemowę w przed- 
I miocie śmierci patrjarchy maroni tów w Syrj i ,  ks. Jó- 
Izefa Piotra Gugino i o wybraniu nowego patrjarchy,  
Iw osobie ks. Pawła  Piotra Mossad, arcybiskupa Tar-  
Isu in p a r tib u s ,  dawnego pat rj archalnego wikarjusza 
Itego kościoła.  (Independ. Belge).

PYŁKI HISTORYCZNO-LITERACKIE.
XI.

|TROSZKĘ Ó NOWEJ ARCHEOLOGJI SŁOWIAŃSKIEJ.-  
|ATYLLA THIERREGO. —  O CHAZARACH I POŁOWCACH 

GŁÓWNIE.

( D o k o ń c z e n i e ) .
(Pa trz  N er  D zienn ika  89.)

Połowcy czyli Komany mieszkali  w IX wieku na 
[wschodnich brzegach morza Kaspijskiego, za rzeką 
Jaikiem czyli Ura lem. ,  Potem już kiedy drużyny 
Askolda i Dira,  Oleg, Światos ław i Mścisław zni­
szczyli potęgę Chazarów, a Pieczeniegowie i Uzowie 
zajęli ziemie w których niegdyś Chazarowie panowali ,  
hordy połowieckie posunęły się na zachód, odparły 
Uzów i Pieczeniegów aż do Dunaju,  i zawładnęl i  całą 
okolicą od Uralu aż do ujścia Donu i dalej na zachód. 

| Okolica ta od nich wzięła potem i swoje nazwisko 
j »stcpu kipczackiegou (Deszli-Kipczak).

Na całej tej przestrzeni.  Połowcy nie mieli s tałych 
siedzib. Przechodzili ciągle z jednego miejsca na dru-  

Jgie i prowadzili  życie koczownicze. Zresztą k ron ika­
rze ruscy ukazują w stepach połowieckich kilka miast:

—  4 —

Osieniew czyli Szaruhan,  Baiiu.  Czeszlujew, Sugrów.  
Te miasta na brzegach Donu,  zdaje się, były tylko 
g łównemi  obozowiskami,  do których namioty swoje 
różne pokolenia to jest  hordy zbliżały, dla wygód u 
śpionego towarzyskiego pożycia. W latopisie Hypa 
cowskim wyraźnie piszą, że to były wieże nic domy, 
w samem nazwisku widać, że to mowa o koczującym 
narodzie. Nazwiska miast  połowieckich zresztą brzmią 
zupełnie jak nazwiska książąt, więc widoczna że mia­
sta były tylko obozowiskami chwilowymi władców.  
Z drugiej st rony trzeba przypuścić,  że kroniki  ruskie 
nie bez zasady nazywają te miasta grodami,  bo pod 
nazwiskiem grodu rozumiało się zawsze miejsce ogro­
dzone, obronne,  otoczone wałami ,  jakie widziała 
Ruś u Chazarów. Nje ma też prawie wątpl iwości ,  że 
grody te pierwotnie zbudowali Chazarowie i potem 
dopiero ustąpić ich musieli nowym przychodniom 
którzy znowu grodóó’ budować nic umieli .  Handel 
Europy z Azją przez Bulgarję Kainską,  szedł  przez 
ziemie Połowców i stąd powstały tutaj targowiska i 
miasta. Taki był  nad brzegami Wołgi  po nad wscho- 
dniem pograniczem Połowców,  Surnerkent,  który zajął  
stanowisko dawnego Atela; takiem była Orna ,  po nad 
brzegami morza Azowskiego, wznosząca się na miej 
scu dawnego greckiego g rodu Tany czyli Tanajsu.

Na tak obszernej  przestrzeni Połowcy dzielili się na 
kilka hord,  z których każda miała swego osobnego 
naczelnika. Kroniki  ruskie nazywają,  ich kniaziami.  
Połowcy zaś zwali przynajmniej  niektórych z nich 
Chanami (Tugor-chari.  Szaru-chan).  tytułem zwyczajs 
nym w plemionach mongoło- tureckieh.

Wzajemne stosunki chanów pomiędzy sobą,  nie są 
nam znane.  Ale zawsze łączyli się z sobą kiedy albo 
napadali na Ruś,  albo kiedy obce najście odpierali 
Połowcy zwyciężani przez książąt ruskich,  po dwu ­
dziestu i więcej chanów w jednej bitwie tracili.  Z te­
go wniosek jak na dłoni,  że rząd Po łowców by ł  po­
dobny do rządu dzisiejszych Kirgizów, narodu spokre ­
wnionego z niemi. Mieli widać wiele pokoleń,  a ka­
żde pokolenie zostawało pod rządem osobnego 
chana,  którego władza dziedziczna z ojca spadała na 
syna.

Prawa i zwyczaje ich barbarzyńskie.  Wojna o ł u ­
py była potrzebą ich żywota; z tego jedynie ut rzymy­
wali się. Więc byli chciwi, okrutui ,  dzicy. Zresztą 
owa skłonność do łupieży nic niszczyła w n i c h ' i n ­
nych cech życia koczowniczego, trudnili  się paszenicm 
trzód i handlem.

Trzody główne zatrudnienie ich stanowiły w kraju.  
Trzody te dawały Połowcom pożywienie,  odzież i t. d 
zresztą podnosi ły handel.  Połowcy przyprowadzali  
konie ze swoich licznych tabuuów do grodów ruskich.  
Jeńców pojmanych w wojnach,  sprzedawali  do Grecji. 
Książęta ich nie byli tak bardzo ubodzy: mieli pewne 
wygody życia, na co wpływ ały  g łównie  łupież i han­
del. Rusini zaś na Połowcach zdobywali złoto i s r e­
bro. W miastach połowieckich dostać można było 
miodu,  wina i ryb różnego gatunku.  Rolnictwa wca­
le nie znali.

Szarpiąc Ruś, Cesarstwo i naddunajskic ziemie, 
najmując się książętom ruskim na wojsko,  przyjmując 
ciągle udział  w kłótniach domowych Rusi,  Połowcy 
ogromne pułki  wyprowadzal i  do boju.  Ich oddziały 
wynosi ły po 1 2 , 0 0 0 ludzi i więcej. Nic dziwnego.  Ka­
żdy u nich młodzian doszedłszy Jat, chwyta ł  za miecz 
i nie sk ła da ł  go aż chyba w późnej starości. Na woj­
nę powstawała zwykle cała horda.  Napaść ich była 
żwawa,  rozbijali nieraz połączone s i ły wielu księstw 
ruskich,  nie dla tego że walczyli w ogromnych t ł u ­
mach,  ale i dla tego że byli w boju doświadczeni,  że 
umieli zdobyć się na manewra ,  że mieli  swoją w ł a ­
sną taktykę.  Stawali  w szykach bojowych i podług 
roskazu napadali  na nieprzyjaciół.  Bronią ich były 
kopje,  miecze, strzały,  dalej tarcze, hełmy i kolczugi 
Ćmę st rzał  ciskali na nieprzyjaciół  przy napaści i 
nieraz wytrzymali  uporny  męski bój przy obronie: 

piersi ich bowiem łam ały  się, jdruzgotały miecze nie­
przyjaciół.

Religja ich była bałwochwalską.  Stąd częste bardzo 
a niepochlebne wzmianki  o Połowcach w kronikach 
ruskich,  Rcligji przypisują latopisy charakter  okrutny 
i wojowniczy narodu.  Można jednak z tych wzmianek 
wnioskować,  że Połowcy mahometanami nie byli. 
chociaż na wiek przeszło przed pojawieniem się ich 
na brzegach Wołgi,  Bulgarowie czcili Mahometa i 
chcieli wiarę jego orężem rozszerzać. Połowcy jedli 
też nieczyste pokarmy,  zakazane w Koranie.  Jedli  s u ­
rowe mięso, pili krew.  łakomil i  się na ścierwo,  Szlu- 
by małżeńskie zawierali  też zupełnie w brew przep i­
som muzułmańsk im;  macocha szła u nich za pasier­
ba, co Koran wyraźnie zakazuje. Jak ze wschodu nie 
przyjmowali  islamizmu, tak od zachodu wiary chrze-

śćjanskiej..  Prawda że niektórzy i cli książęta przyjęli wy­
znanie p rawosławne i osiadali uaRusi między Rurykowi­
czami, z klóremi wchodzili w familijne stosunki.  Tak 
kich przykładów dostarczyłyby kroniki  ruskie podo- 
statkiem, ale to więcej indywidualne fakta, które po 
sobie śladów w przeszłości nie zostawiły.  Tak samo 
wiele księżniczek połowieckich chrzciło się i szło za 
mąż za Rurykowiczów,  tak i rusinki szły za władców 
połowieckich.  Ale co dziwniejsza, j edno nawrócenie 
się przeżyło wieki i czasy. Rulikowski w Opisie-po- 
wiatu Wasilkowskiego (str. 32),  cytuje rodzinę ksią­
żąt Połowców ze Skwi ra  Rożynowskich,  której n i ema 
w herbarzach szlachty polsko-ruskiej ,  a która wy­
gasła już  bardzo późno, za czasów Zygmónta Augu­
sta. Pochodzi ła ta rodzina od Tuhorhana kniazia Po­
łowieckiego,  z którego córką w roku 1 0 9 4  ożeni ł  się 
wielki książę kijowski Świętopełk,  przodek dzisiej­
szych Czetwertyńskich.

Ale te nawrócenia się nie oświeciły bynajmniej  na ­
rodu: dla czego? Bo hordy żyły sobie oddzielnie i co 
w jednej stało się, to w drugiej niekoniecznie stać się 
mogło.  Potem może to nawrócenie się nie szło z we­
wnętrznego przekonania chana.  Część Połowców w y ­
znawała wiarę żydowską,  któl a się im dostała w spad­
ku po Chazarach.  ł e  żydowskie pokolenia mieszkały 
gdzieś w stronie północnej  gór  Kaukaskich,  razem 
z Alanami.

Ślicznyhy obrazek dziejowy można było stworzyć 
ze s tosunków książąt ruskich z kniaziami połowic-  
ckiemi i ze stosunków samej Rusi do Połowców.  Cha­
zarowie nie tyle dla naszej archeologji  są ważni,  Cha­
zarowie uprzedzają czas historyczny. Połowcy są 
w samym największym ruchu historycznym. Była 
chwila,  że Ruś wyglądała zupełnie  na ofiarę P o ło w ­
ców: palą się miasta na ogromnej  przestrzeni kraju,  
krew się leje st rumieniem,  ludność, przestraszona u-  
cieka yv lasy, nie widać nigdzie życia, tylko popiół  i 
zniszczenie, a po tym cmentarzu,  zwolna,  jak cienie, 
jak mary nocne,  przeciągają z miejsca do miejsca dzi­
kie hordy Połowców,  same jedne j ak w stepie.

D. 23 czerwca 1854,  i 31 marca 1855 r.
Juljan Bartoszew icz.

\/iczcln i/e  l u k l i a u  'w arzeln i eoti.  —  Koduje  d o  pun l i c z i t ć j  w i u -  
iomOŚJi .  i e  w  d o m  I ( 1 3 )  k w i e t  ó s  r. U. o  g o d z i n i e  I l e )  * rana,  
ud hę  m e  się w  R u r z e  z a k ł a d u  w a r z e l n i  łul i  ,w C i e c h o c i n k u ,  ti 
cy t a c i a  p r z e z  o p i e c z ę t o w a ł  e  d e k l a r a c j e ,  na w y d z i e r ż a w i e / l i n  na 
m k  j e d e n ,  p o c z ą w s z y  o d  dnia 1 mej  i r. h. ,  do  dniu t e ą o  r. p 
185 6  l ok a l u  p r z y  tak z w a n e j  suli  t e a t r a l n dj .  na u r z ą d z e n i e  trn-  
kt jerni ,  c u k i e r n i  i handl u  w i n ,  « k ł a d a j ą c e * o  się z sol i  b i l a r d o w e j  
p o k o j u  na bnfęt ,  m a ł e g o  p o k o i k u ,  >. uunni  i p i w n i c y .  L i c yt ac j a  in 
plus r o z p o c z n i e  s i ę  ud  s u m y  ri .  81 k o p .  10.  P r z y s  ę  , u j L  c y  d o  ló* 
cyt acj i ,  wi r n e  i z ł o ż y ć  vad i u m w s u m i e  rs. 8 ,  klor- i  n i e u i i z y m u  
ląeeni u  s i ę  p r z y  l i cytacj i  n a t y c h m i a s t  z w r ó c o n e  z o s t a  ie;  o t rz y  
uiijii t emu z a ś  p rz y b i c i e ,  p o l i c z o n e  b ę d n e  na r a c h u n e k  kauc j i ,  
w y m a g a n e j  w  j r d n e |  c z w a r t e j  c z ę ś c i  c a ł e j  p u i ą . i i o n ó )  aillliy 
Iz e r ż a w n e j .  S u m ę  d z i e r ż a w n i  pus t ą  l iuną na l i cyt acj i ,  d z i e r ż a ­
w c a  Wn i e ś ć  o b o w i ą z a n y  p r z y  p o dp i s a n i u  k ont r akt u ,  b l i ż s z e  w a ­
li n hi d o t y c z ą c e  lej dz i e i  za w y,  p rz e j r z a n e  b y ć  m o g ą  k a ż d o d z i e ń  - 1 
i ie,  w y j ą w s z y  dni  ś w i ą t e c z n e  w  b i u r z e  n a c z e l n i k a  kanc e l a r j a  

h a n k u  P o l s k i e g o  w  W a r s z a w i e  i w  b i u rze  n a c z e l n i k a  ż a l i ł . du j  
w a r z e l n i  s o l i  w  C i e c h o c i n k u  w  gu dz i - i ac h  b i u r o w y c h .  Mająca  
d . ę ć  u b i e g a n i a  s ię  o  t ę  d z i e r ż a w ę ,  w i n i e n  z ł o ż y ć  d e k l a  a c j ę  p o ­
d ł u g  przepi sowi  n a p i s a n ą ,  p o d  a d r e s e m :  „ d o  w ł i s z y c h  rąk n a ­
cz e l n i k a  z a k ł  idu w a r z e l n i  s o l i  w  Gi e c h  i c i n k u ,  f  a m  o . “ D e k l a  

acj e  te  p r z y j m o w a n e  b ę d ą  d o  dni a  I f l 3 )  k wi e t n i a  r. h do  g o .  
( Izmy 11 ej a r a n a , — C < e c h o c . ne k  dni a 3  ( 13 )  l u t e g o  1 8 5 5  r o k u . - f  
Iżadzca h o n o r o w y , .  K u p is ze ń s k l.

Do wydzierżawienia: 1) NIERUCHOMOŚĆ z iem sk a  w okr 
Czerskim o 3 mil od Warszawy z kdkunasto-letnim kontra­
ktem, za trzyletnią płacę  rs. 2 0 2 5 ;  —  2 ) w pow iec ie  Raw­
skim z trzyletnią rs. 1 3 5 0  i do zgody. Inne, na ceny r o z ­
maite. W iadom ość w kantorze C i e ś l i ń s k i e g o ,  róg ulic Kapi-  
tulnćj i Podwala Nro 498 .

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H. D rezd  Bajkowski Julian ob. z Dankowa. —  H. KmĄ. 

Czarnowski Józef ob .  z K roczew a.— H. Niem. Ciyński Grze­
gorz ob.  z Szubska. — U. Wileń. Jackowski Aleks,  ob, z Btj- 
g u szy n a .—  //• Angiel. Robland Roman ob. z Żubićj Wqli.

WYJECHALI z WARSZAWY-
Buchowski Julian ob. do Chmielowa, Grotowski W łady­

s ław  ob. do Załusk, Szeliski A leksander ob .  do Jędrz^ ow a,  
Zawisza Antoni ob. do Czechy.

Dziś r ano stopni ciepła 3,  wczoraj w poło.  ciepła 10. 
Wysokość wody na  Wiśle stóp 9 cali 11.

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Numer  27my
P rzeglądu Rolniczo-H andlowego i  Przem ysłowego.

Kolćj Żelazna W arszawsko-W iedeńsk. —  P o­
ciągi  odchodzą  z Warszawy: o godzinie ftój 
rano o so b o w o - to w a r o w y  do Częstochowy  
i do Łowicza,  o godzinie  5tćj po południu 
o s o b o w y  do granicy i do Łowicza, o godzi 

me 6tćj minut 5 po południu o so b o w o - to w a r o w y  do Jto- 
wicza. —  Do W arszawy przychodzą pociągi; o godzinie łOtćj 
min. 2 0  rano o s o b o w o - to w a r o w y  zŁowicza,  o godzinie 6tćj 
po południu o so b o w o - to w a r o w y  z Częstochow y i zŁowicza.  
o godzinie ł  t tćj w wieczór oso b o w y  z granicy i Z Łowuza.

W  Drukar ni  J l i n g e r . —  W o l n o  d r u k o w a ć . —  W a r s z a w a  dnia 2 4  Mar c a  [5 Kw i e t n i a ]  1 8 5 5  r o k u . — S t a r s z y  C e n z o r  F .  S  o b  i e  s  z  c  z  a ń s  R i.


